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Społkanle w modlitwie
(Na tydzień modlitw o zjednoczenie chrześcijan)

O co szczególnie mamy się 
modlić w odniesieniu do dzie­
ła zjednoczenia chrześcijan? 
Sw. Paweł modlił się za swo 
Ją gminę tak: ,.Nie przestaje­
my za was się modlić . pio- 
sić, abyście doszli do pełnego 
poznania Jego woli dzięki 
wszelkiej modrości i ducho­
wemu zrozumieniu" (Kol. 1,9). 
Tekst ten jest równio* ula nas 
zachętą do modlitwy o pełne 
poznanie w oli Boga. W nią 
Boga jest jedność Kościoła, 
Jego też wolą jest przezwycię 
żenie rozłączenia ehrześcijan. 
Oto właściwy rcl naszych mo­
dlitw, cel jakby dalszy.

Bóg jednak ehre, abyśmy 
się także modlili o całkiem 
konkretne rzeczy, więc w zaj 
mującyin nas zagadnieniu _ o 
dokonanie przez nas chrześci­
jan pierwszych możliwych kro 
ków, zbliżających nas do wyt 
knlętegj celu. Bóg urzeezvwist 
nia swoje zbawcze- zamierze­
nia w historii wedle własnych 
wyroków. Wyroki Boże są dla 
nas ludzi zazwyczaj niezbada 
ne: „Jakże niezbadane są Je­
go wyroki i nie lo wyśledzę 
nia Jego drogi! Kto bowiem 
poznał myśl Pana albo kto 
l»vl Jego doradcą?" (Kzym. 
li,11-14).

Jako członkowie Kożrlola 
katolickiego mamy konkretne 
wyobrażenie o jedności Koś­
cioła I jedności wiary. Czyż 
dlatego my katolicy mamy 
się modlić o powrót innych 
wspólnot wiary do nasz"go 
Koseiola albo |irz: najmniej o 
możliwie wysoką Heahę na­
wróceń? Sprawa (a zależy od 
tego czy wierzymy, jakobyś- 
niv już znali Boże drogi 1 wy 
roki. Czyż nie jest możliwe, 
że nie,hailanc drogi I nlepoję 
te wyroki Boże krylą bogac­
twa. których nie dostrzegło 
Jeszcze nasze oko? Dueh daje 
mznan'c i sprawia zrozumie­
nie. Iło tego, aby pozuaó, co 
sprawia w nas Duch Boży, po 
trzebna jest subtelna taktów 
ność irilu.kirago serca Paweł 
P!s7c do Filipian: „A modlę 
sic o to. ahy miłość wasza 
doskonaliła się roraz bardzie 1 
w głębszym poznaniu 1 wszrł 
kim Wycżtjrlii dla oceny tego, 
c<> lepsze...” (FiiiP- 1,9).

Chrześcijaństwo nie jest 
'vyniklém wyprowadzonym 
lot;!* zp|e z przesłanek, lecz po 
chodzi x „zjawienia Ducha 
Bożego. ř)Aby pozostać temu

Duchowi wiernym, musi ro­
zum współpracował- z sercem 
Wówczas chrześcijaninowi bę­
dzie dana owa subtelna wraź 
liwość, całkowicie uduchowi.) 
na iniłosc i miłością przenik­
niona duchowość, owe delikat 
ne wyczucie, którego najgłęb 
szc źródło stanowi szacunek 
i cześć w stosunku do tego, 
co V)e wnętrzu człowieka jest 
boskie". (Keller). Tu chodzi 
konkretnie o szacunek i cześć 
dla boskiego czynnika ukryte 
go w naszych odłączonych 
b. aciscb Obojmmy iili iniloś 
eią Matki Kościnia. Módlmy 
się o leli coraz większe uswię 
cenie, tak jak my leli prosi­
my o modlitwę.

Nasza modlitwa winrta być 
pełna ufności 1 wytrwała. Czyi 
nie zadziwia nas sposób mó­
wienia Pana Jezusa o wytrwa 
lej modlitwie poprzez przypo 
wieści? Nie ma tam śladu na- 
strojowosci ozy pobożnej, budu 
jącej afeklacji. Pan mówi pro 
sto i konkretnie. W przypo­
wieści o niesprawiedliwym 
eądzi (Łuk. 18,2 8) Pan ukazu 
je, jak wytrwałość prowadzi 
do skutku. Przedstawiony tam 
sędzia Jest człowiekiem, „któ­
ry Boga się nic bal 1 nie li­
czy! się z ludźmi”, a jednak 
ustąpi! proszącej go o obronę 
wdowie, „żeby nie przychodzi 
la hez końca i zadręczała 
mnie”. Słuchacze, do których 
przypowieść była sklcrownna, 
mieli sobie sami wyciągnąć 
wnioski: jc»li niesprawiedliwy 
sędzia ustąpi] z powodu na­
przykrzania się wdowy, dale­
ko bardziej uczyni to Bóg. 
który jest Bogiem udręczo­
nych. Podobną Syluację przed 
stawia Pan w przypowieści o 
natrętnym przyjacielu (Luk. 
11,5-S), który przychodzi nocą 
1 prosi o pomoc. Czvtamy: 
„Mówię wam: chociażby n!c 
wstał 1 nic dał z toKo nowodu, 
ie jest jego przyjacielem, to 
z powodu .lego natręctwa wsią 
nie 1 da mu. ile potrzebuje 
W ten sposób Pan zachęca lu 
dzl do w\ trwałości w modlit­
wie. Również w- tej przypo­
wieści wniosek jest jasny: je­
śli przyjai iel spełnia prośbę, 
daleko bardziej Bóg «"'Słuchu 
je tych, którzy znaleźli się w 
potrzebie.

Nas-.a potrzeba Jest napraw 
dę ha<-dzo poważna, gdyż jest 
potrzebą podzielonego clirztj- 

(patrz str. a)

Katarzyna z Genui
W Genui, w połowie XV 

wieku, przyszło na świat dwo 
je niezwykłych n emowląt: 
Krzysztoł i Katarzyna. Chło­
pak odkrył w roku 149? Ame­
rykę, dziewczynka zaś weszia 
w roku 1T37 oficjalnie w po­
czet świętych, jako jeden z 
najjwiększyah geniuszów reli­
gijnych swego czasu.

Urodziła się pod koniec ro­
ku 1447. Była córką dumnego 
i władczego rodu Fiesco, tak 
wiekowego nieomal jak sami 
Genua. Do św,c,ti?j galerii 
rodzinnych osobistości nalcżc- 
li papież Innocenty IV i Ila- 
dmn V, ojciei zaś K itarzy- 
ny był wicekrólem Neapolu 
i księciem Genui.

Mimo otaczającego przepy­
chu i wyrafinowanej kultury, 
pozostała Katarzyna dziewczy 
ną prostą i szczerze pobożną. 
Wchłaniała dużymi. nieco 
smutnymi oczyma otaczającą 
rzeczywistość, przetrawiała 
ją bezustannie, próbując dos­
trzec jej ostateczny sens. NaJ 
lepiej czuła się w chłodnym 
i mrocznym wnętrzu kated.y 
sam na sam a Chrystusem,

który skupiał w Swoim sercu 
całą mile ić dobrej dziewczy­
ny i dawał klucz do zrozumie 
nia .skomplikowanego świata. 
Klęczała długo przed głów­
nym ołtarzem wpatrzona vf 
krzyż Zbawiciela, a migota­
nie wiecznej 1'ampki nastraja­
ło do zwierzeń i uniesień. Ko­
chała swój skromny pan'cńsk| 
pokoik, gd ie ozd biony he­
banem sekretarzyk zamyka! 
dziewczęce marzenia, gdzie 
na głównej ścianie brodaci a-» 
postolowie otaczali Mistrza, 
gdzie nad łóżkiem wisiał o- 
braz cierpia.ccj Matki Zbawi­
ciela, przed którym często Hę 
rżała,, majac oczy pełne łez. 
Miała też swoje tajemne pla 
ny na przyszłość, związane z 
protesją zakonną, których 
pr*e:ornie nie ujawniała 

Miała zaledwie szesnaście 
lat, kiedy zgodnie z wolą ro­
dziny poślubiła Juliana Ador­
no, którego ledwo znała i na 
pewno nie kochała. Nowożeń­
cy mieli 'pełnić role Romea 
i Julii godzących dwa z.waśnio 
ne .ody. Po kilku tygodniach 
nieudanego współżycia, Katą-

(patrz tr. 2)



(c d. ze str. 1)

ctjańslwa. Kto ma Ją przed 
oczami, będzie wytrwale się 
modlit, będzie bezustanni ! 
„naprzykrzał się" Bogu.

Nasza modlitwa Jest owoc­
na tylko wtedy, gdy z całego 
serca wierzymy w jej wysłu­
chanie. Zapewniają nas o tym 
księgi Nowego Ccstimtntu. 
Aie Jakże Bóg może spełnić 
nasze prośby Jeśli my nie 
wierzymy w icn skuteczność?

W 1858 r dwaj proboszczo­
wie risali do swoich braci w 
kapłaństwie (Ks. Karol Herbst 
proboszcz katolicki i Ks. Her­
bert Lotz, proboszcz ewange­
licki): „Nasza postawa wobec 
Boga Jest zbyt rozumna. Brrk 
nam ufności dzlrci, aby ’ spo­
dziewać się przywrócenia jed 
nej owczarni prae* Boga mi­
mo wszystka trudności. Pew 
nie, że kierowani realizmem 
chrześcijańskim —• mamy so­
bie uświadomić wszystkie tru 
droścl i niebezpieczeństwa 
grożące na skutek ślepej gor 
liwoscl. a jedńsk nie wobw 
nam rezygnować, odstawić 
sprawę i włożyć ją między 
„problemy nierozwlązalne”, po 
zostawiając rozw rąfirAc dzie­
jowemu rozwojowi względnie 
sądnemu dniowi.

Dla realizmu chrześcijań­
skiego pierwszą rzeczywistość 
stanowi debr« ć Ojca, Czy je­
steśmy rzeczywiście dziećmi 
Boga czy też ta': się tylko
nazywamy? „Jo.«-łI v.ięę wv, 
choć zli jesteście, wmiecie da 
W'ać dobre 3ary swoim dzie­
ciom, o Ileż bardziej Ojc.ee z 
nieba da Duha Świętego tym, 
którzy Go proszą” (bak. U.lSj 
Bzowzywdstość niezawodna, z 
którą się lic/y«,y jest ta:

(dok. ze

Ko-.ciół katolicki I angl'. 
kański w Afryce Poludnic- 
v. zj po,- olał do życia Komi­
tet ekumeniczny, którego ce­
lem jest prowadzenie badań 
nad nowymi formami pracy 
apostolskiej, bardzie i przy­
stosowanej do sytuacji w tym 
kraji V/ czasia posiedzenia 
tego Komitetu w Johar.nes- 
luu-gi omówiono wszystkie 
dotychczasowo inicjatywy na 
polu akcji duszpasterskiej. 
Niektórzy z uczestników zjaz 
du położyli nacisk na różno­
rodność problemów, takich 
jak: podstawowa oświata, wal 
ka z analfabetyzmem, urba­
nistyka, wpływ środków ma­
sowego przekazu na kształto­
wanie się opinii publicznej. 
Problemy te zvwo interesu­
ją obydwa Kościoły, (K)

DIALOG W BEJRUCIE
2 inirjatywy Światowej Ra 

’dv Kościołów odbędzie się w 
J Sto roku w Bejrucie (Liban) 
dialog ekumeniczny mię­
dzy ci rześciiammi, bramina­
mi, buddystami I muzułma­
nami. Na orólną liczbę 10 
ekspertów — uczestników spot 
ksnia 30 Lędzie rtprczento-
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Oicicc, kierujący sercami, 
ześle wszystko ożywiającego 
Bucha, aby odnowić I zjedna 
cz>ć Kościół, jeśli będziemy 
Go o to należycie prosić. Wie­
rzmy, Br .ciał Wierzmy nie 
w nasze zdolności, nie w ja­
kiś anonimowy rozwój, wierz 
my w O.'ca. Rzućmy nasze 
serca na falc odważnej ufnoś­
ci pokładanej w Bogu. Riodłi 
twa chrześcijanina odmawia­
na z natężeniem całego serca, 
z głęboką wiarą, zakłada po­
korną postawę.

Bóg jeden wic, ile przewi­
nie« nayrotnadzdlśmy w ca­
łym minionym okresie od roz 
łąki n* pa dzień dzisiejszy. 
Wydaje nrni się, że służymy 
Bagu, zv alczając się wzajem­
nie. 1 Wiiiallšriy vzajern.ią nic 
chęć zł i z y unik składowy na­
szej pobożności, przekazując 
ją s pokolenia ni pokolenie. 
Dziś j<-nzc,e wielu ludzi, w 
kterých obumarła tn.lość 
C.irystusov a i którzy odeszli 
rd wiary Kościoła swego wyz 
nama, zatrzymało jako szczat 
kową i najsilniejszą resztkę 
swej „i negację innego,
wyznania, którego znajomość 
je it u nich jeszcze mniejsza 
od roięiś ich własnego, Chrzci 
cijańrtwo tą oczywistą, tak 
nv»n,i pobożną wrogością wy 
sfíiik swvgo Zbawiciela bar 
dziej niż sporadyczne 'kania 
Ie. r»ncbw»re w historii Koś 
dola. Czy przenaczamy tobie 
wrajenme w‘ny, aby móc mo­
dlić się? W głębinach serra 
wygaśmy zarzewi* wszelkiej 
niechęci, uczyńmy to całkowi 
cle. hcz resr i t tak wy zwa­
la iąro, jak Ojciec nicb.cski 
niech raczy nas uwolnić od

str. 1)

wuio chrześcijaństwo. miano­
wicie protestanci, katolicy i 
prawosławni, pozostał; uczest- 
ricy będą przedstawicielami 
innych reiigii. Tematy obrad, 
problemy wspólnych zainte­
resowań, jak godność czło­
wieka, pokój i przyszłość 
rodzaju ludzkiego. Podstawę 
dyskusji mają stanowić spra­
wozdania z różnych spoikai, 
które odbyły się już oddziel­
nie między przedstawiciela­
mi tych wyznań. (h)

s arii Inie
W ARGKNTYME

V argentyńskim mieście Co 
modero Rivadevia rozpoczęto 
budowę nowego Uniwersytetu 
Salezjańskiego pod wezwa­
niem św Jana ESosIco. Oprócz 
gmacou głównego uczelnia po 
siadać będzie także salę kon­
certową, kaplicę, kryle hale 
sportowe i r^zne bo-ska. Po­
ważnego wkl tdu w budowę 
uniwersytetu udzielił m. in. 
rząd argentyński.

W Lpcu 1970 i odbędzie się 
w B’ver cs Ahes I Salezjański 
Fest1'wal Folklorystyczny. Wez 
ma w nim udział delegacje wy 
chowanków 115 szkól i insty­
tucji prowadzonych przez to 
zgromadzenie w tym kraju. 
Obhcza się. że wychowanków 
szkół salezjańskich jest w 
Argentynie ponad 700 tysięcy.

(W)

rzyna wiedziała o swoim mę­
żu tyle, że wystarczyłoby na 
co najmniej trzy urzędowe se­
paracje. Julian okazał się pie­
niaczem, leniem, darmozja­
dem, w dodatku pił ponad mia 
rę 1 kompromitował swoją mło 
dziutką żonę. Katarzyna zno­
siła swój los z godnością i u- 
porem. Zrezygnowała nawet 
z n.ektórych praktyk religij­
nych, żeby tylko nie dawać 
mężowi powodów do nieporo­
zumień. Doznawała upokorzeń 
i słuchała niedorzecznych in­
synuacji. Snuła się po kom­
natach jak własny cień, roz­
bawiona wszelkiej rądości ży­
cia i jakichkolwiek rozsąd­
nych perspektyw na przysz­
łość. Jej blada cera i : mutne 
podkrążone oczy świadczyły
0 nieprzespanych nocach i 
Izach ronionych do poduszki.

Eracia i siostry Katarzyny 
byli przerażeni jej stanem. 
Przypuszczali, że rozstrój ner 
u owy i ogólne wycieńczenie 
mają swoje źródło w zbj t ry­
gorystycznych posłach i noc­
nych modlitwach. Krtaizyna 
przecież zawsze miała skłon­
ności do umartwień i niezwy­
czajnych praktyk. Porwali ja 
w zawrotny wir uciech złotej 
młodzieży genueńsniej. B oni 
la się bez w.ększego przeko­
nania, potem wyraźnie zasr.ia 
kowala w szaleństwie, które 
pozwoliło zapomnieć o brutal 
nei rzeczywistości osaczają­
cej ią jak makabryczny sen. 
Pędziła z balu na bal. Kiedy 
( i dziej, uc epiona grzywy spo 
concgo konia, mknęła zap?" 
miętsle przed siebie, pozwala 
jic wiatrowi igrać złotymi 
włosami i różowić bladą 
twarz kwitnącym rumieńcem. 
W ßron'e rówieśników gania­
ła za piłką, krzycząc, pLzeząc
1 flirtując Wczorem zamy­
kała się w swojej komnacie, 
a wzrok jej mimo woli doty­
kał ohrsau cierpńcej Matki 
Zbaw r-ie-'a Uświadamiała so­
bie wtedy przerażającą poetkę 
swego życia. Stają z rozpusz­
czonymi włosami przed lus­
trem, czuiąc niesmak du sa­
mej sieb e Prowadz ili prze­
cież podwójne życic. Jedna 
Is^tarz'-na bawiła się zapa- 
m>Ia'e. cłrrhofala z bvle 
głupstwa i plotła androny, dru 
'n zaś. w zaciszu dworskiej 
komnaty smutna i skupkma 
doirzrwała do éwïet<î,''i.

Pewnreo rlnia nastąpił prze 
łom. Po zła do Vs-Vdry, żeby 
się wyspowiadać Podczas ra­
chunku sumienia uświadomiła 
sobie z cała w w a z 'tościa n--n 
sen* dotychczasowego życia. 
Uciekła z kośrjeli zamyk-mc 
się w swojej komnacie. çdz'O 
zmóż na ia ha padla -na kola­
na. Postanowiła walczyć 0 
sv oja duszę i o dus-e Julia­
na. Uspokojona wróciła do 
katedrv gdzie otrzymała roz­
grzeszenie.

Da'sza jei bMoria jest zde­
cydowanym i konsekwentnym 
dążeniem du rcal'zerjï przvka 
za.nia miłości E' Iga ponad 
wsz' vtko i hPżti eh jak samej 
siebie W v alce z własnym e- 
goizmem zdobywała «ie na 
heroiczne of ary. Zrywała się

wczesnym rankiem 1 obłado­
wana tobołkami t żywnością 
kroczyła modląc się wąskimi 
uliczkami swego m iks ta. Zna­
li ją wnet wszyscy żebracy 
z dzielnicy portowej i ci, co, 
skazani na ludzkie miłosier­
dzie, wyciągali obolało ręce 
po chleb i miłość. Potem kry­
ła się w ciemnym zaciszu ka­
tedry, żeby znaleźć się u stóp 
Chrystusa jak ewangeliczna 
Magd ilena. Serce przepełnio­
ne miłością tętniło jak oszala­
łe. ETarnat Syna Bożego wycis 
kał bezcenne perły łez ’Ł ża­
lem opuszczała kościół, żeby 
zdążyć do schroniska chorych 
zwanego Pimmatone. Tutaj 
pochylała się nad ludzkim cier 
pieniem, zwalczając mężnie 
uczucia wstrętu, obrzydzenia 
i mdłości.

Julian Adorno doszedł W 
tym czasie do dna rodzinnej 
sakwy. Bogate towarzystwo 
odstawiło go bezceremonial­
nie jak niepotrzebny sprzęt. 
Pc raz pierwszy w życiu spoj 
rzal trzeźwo i obiektywnie na 
swoje życie i żywe żony, któ­
rą dotychczas ledwo znał. 
Wspólnie sprzedali resztę no 
jątku, przeprowadzając i-ię 
do dzielnicy luozi ubogich. 
Między małżonkami zarysowa 
ła się nowa płaszczyzna pot o 
zumienia. Katarzyna kroczjła 
niezachwianie trudną drogą 
rad ewangelicznych, Julian 
próbo* al w miarę sił 1 mo­
żliwości włączyć się w jej 
bogate życie. Wstąpił nr wet 
do Trzeciego Zakonu święte­
go pi snriszka. Zdrowie jed­
nak miał tak nadszarpnięte 
alk-h ilem i m»tną przeszłoś­
cią, że wnet-potem zmarł, po- 
gr Jzrny z Bogiem i żeną.

Knlarzyna przeniosła się na 
Stale dD szpicla Pammatone, 
oddajac swe życie bez resz­
ty chorym i bezdomnym. 
Wreszcie leż mogła ziemito­
wać skryte marzenie młodoś­
ci, wstępując do -gromadze­
nia Lombardzkieh A nunc ja­
tek. W roku 1491, została prze 
łożoną szpitala Parmratone. 
Była niezmordowana, zwłasz­
cza w trag.cznych łatach epi­
demii dżumy, która dziesiąt­
kowała me tylko biednych. 
Była ad.ninislratorką szpita­
la i przełożoną sióstr. Czynna 
od rana do wieczora przy ło­
żu chorych i konających, trzy 
znaląca się ledwo na r.oga'îi 
z pov-'odu zraw an«ovanego 
reumatyzmu, wycieńczona sta 
tym postem i coraz częstszy­
mi ekstazami których nejbliż 
■s/.e otoczenie nie przeczuwa­
ło.

Na wyraźne polecenie spo­
wiednika, ka-ędzą Marahoito, 
opowiedziała w obecności no­
tariusza Verna zza o swoim 
żvciu wewnętrznym. W ten 
sposób została autorką „Trak 
la.u o czyśćcu” i „Dialogu po 
między duszą a r'iriłem" Ksią 
żeo/ki te są po dziś dzień au­
tentycznym i wstTzsęająrym 
świadectwem duszy, dotyka­
jącej zawrotnych rejonów 
świętości.

Po dhlídej i ciężkiej ihorn- 
bie, nękana krwotdłsnmi i sil- 

(Uok. str. ł)

w-tny .
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Pierwsza próba cpr^vcnto
Bylo to w obozie knr^ent/a- 

Cyjnym w Oświęcimiu, we 
wrześniu roku 1941. W szpita­
lu obozowym, w tzw. rewirze, 
pojawił* się komisja złożura 
z 4 oliceró v SS. Weszli na sa 
lę chorych 1 zacięli ją lustro­
wać. Przechodzili powoli od 
Ciioregu do chor *got przypp- 
trywali się króiko i wskazy­
wali pielęgnia-nowi to tego, 
to oweoo. Pielęgniarz zapi­
sywał numery wskazanych, 
Z każdej izby wybrano w 
ten sposób po kilkudziesię­
ciu chorych. Gdy weszli do 
eddzialu gruźliczego, jeden 
z oficerów rzucił krótki roz­
kaz: „Al!c!...”

Lustracja się skończyła, a 
V szystkich chorych i pielęg­
niarzy^ ogarnął niepokój, bo 
Vítu , nie umiał sobie w y tłum a 
czyć Ikowi go zachowana
się oficerów. Niektórzy prze­

widywali jakieś grożące nic- 
bcznici^eńjfwo, inni znowu ję 
li się łudzić, że zanosi s*ę na 
wyjazd do omego obozu, „dzic 
mogą Istnieć le" ze warunki 
życia i Iccztnla. Trzeba bo­
wiem zaznaczyć, że warunki 
sanitarne w rewirz" były opla 
kane, chorzy leżeli na p< 3lo­
ti ze r,a podartych sienn.kach, 
zawszeni do ostatnich grri.ic 
1 stale głodni z powniu ską- 
p :h rfcji żywnościowych.

Po rozdaniu chorym kolacji 
około godz. S-tej po południu, 
wydano rozkaz: „Zapisanych 
natychmiast wypro radzić na 
podwórze przed rewirem. Ja­
dą do anatorium!”

Po kilku minutach plae za­
roił się chorymi, ubranymi 
tylko w bieliznę. Między nimi 
znajdowali się w izysey gruź­
licy (około 80 osób). Ciężko 
chorych znouzono nu plecach 
lub w kocach i ukł_J mo po­
kotem na ziemi. Z niedowie­
rzaniem omawiali wczyscy za 
powiedź rzekomefo wyjazdu 
do sanatorium. Wielu chorych 
Żegnało się ze swymi zdrowy­
mi kolegami, ci zaś w 'iobrtj 
wlcn.- życzyli Im szczęśliwej 
podroży ] rychłego zwolnienia.

Nadszedł podoficer SS f wy 
dal rozkaz: „Więźniów wypro 
wadzić na podwórze ltarnia- 
ka!” Wszyscy zrozumieli, że tu 
nie ma mowy o wyjeżdzie z 
obozu. Karolakiem bowiem 
nazywana blok 13, zwany ina­
czej „wykończalnla ludzi". 
Mało było takich, którzy wy- 
I rll z życiem z owego bloku. 
Zabieramy więc najpierw cięż 
ko chorych. lecz zamiast na 
podwórze, niesiemy (eh — pro 
»adzeni orzez żołnierzy SS — 
do podziemnych, ale pojada­
jących okien cel. Na kory­
tarzach paliły się światła elek 
tryczne. Cho-ye.i kazano nam 
składać w celach na betono­
wej posadzce. Ponieważ cele 
te mogły pomieścić najwyżej 
10 osób, mubieliśuiy chorych 
układać w stosy, popędzani 
przez żołnierzy SS, którzy 
nakazali do każdej celi wtło­
czyć 40 chorych. Żołnierze 
wpychali Ich do wnętrza prze 
mocą, po czym zamykali cięż­
kie 4kw1 na rygiel. Krjytl i

jęki zamkniętych bylý tak 
straszne, tak okropne, że krtż- 
i go z nas ogarniało przerażę 
nic. Rekonwalescenci _ i lżej 
chorzy wchodzili saun do cci, 
lecz sdy się wypełniła, ss- 
-owcy kolbami i kopaniem 
wtłaczali następnych skazań­
ców, a w końcu wrzucali ich 
na głowy i barki stojących 
tak długo, aż 40 osób znalazło 
się w celi.

Na wpół przytomny i oszofo 
miony owym widokiem, wy­
szedłem na dwór. Staly l :m 
szeregi cztkajpcych swej ko­
lei. Chodziłem nuędzy mmi, 
błogosławiąc ich i udzielając 
Im absolue'i. Jasne je* teraz by 
lo dla lct-żncga, ze wszystkich 
czeka straszna śmierć. Drżącą 
ręką pożegnał mnie jeszcze ks. 
Szulc, kanonik z Bydgoszczy, 
prosząc o modlitwę za kona­
jących. Inni t przerażeniem w 
oczach i ze Izami błagali mnie
0 ratunek. O godz. 6-tej wie­
czorem zostali wszyscy zam­
knięci w celach. Było ich oko 
lo 500, w tym wielu Polaków.

Po wieczornym apelu, o 
■rodź. 9-tej. wieczorem, raly 
obóz udał się na spoczynek. 
Noc zaosA.la lecz ja nie mo­
głem spać. Myślałem o losie 
mych nieszczęśliwych kole­
gów. W uszach miałem jeszcze 
ich krzyki I jęki, w oczach 
tamte dantejskie, niroii.ee 
krew w żyłach .cenyl Znie­
nacka posłyszałem zbliżający 
się skowyt 1 ujadanie psów 
ss-mańskieh. jęki i płacz lu­
dzi. I odszedłem do o kąta i spo 
str*egl im, że kołnierze SS z 
psami piowudzą znowu jakiś 
transport. Byli i Rosjanie, 
około 300 osob. Żołnierze bili 
Ich kolbami, szczuli psami I 
kopali. Poprowadzono ich rów 
nkeż na podwórze karma'o, 
pu czym zamknięto w podob­
nych celach po drugi ij stronie 
korytarza.

Koło podz. 1-ej w nocy, kie 
dy zatrzaśnięto drzwi ostatniej 
celi, zaczęło się gazowanie. 
Żołnierze SS wrzucali do wnę 
trza przez *nale otwory rad 
drzwiami po dwie puszki, za­
wierające gaz w poster i drob 
nych, niebieskich kryształków. 
Okienko następnie zamy Ivano 
szczelnie, a z puszek jął się 
wydzielać trujący gaz. Od
1 ;odz. 6-tej wieczorem trwają­
ce jęki, krzyki i charczenie 
stopniowo cichły.

W trybie życia obozowego 
nic się Jedne k nie zmieniło. 
Przez trzy dni, tzn. od rlątku 
do niedzieli włączcie prowa­
dzono skazańców w kartote­
ce Jako żywych i poWrano 
za ntcii oorcje żywnościowe. 
W niedzielę wieczorem, kiedy 
pogaszono światła 1 cisza na ■ 
stala w obozi -. zbudzono nas 
i kazano nam ustewić się 
przed rewl-em. Objaśnione 
nam, że mamy uprzątać tru­
py z komor gazowych. Poje­
chaliśmy z eztevema wielkimi 
worami na podwórze karnla- 
ka. Gdy zeszliśmy w podzie­
mia 1 gdy otworzyliśmy ecie, 
oczom naszym przedstawi! się 
tak straszny widok, że wiciu

z nas przez wiele jeszcze nocy 
zrywało się zc snu, i opowia­
dało, że widzą podczas snu 
tamto piekło...

W celach leżeli otruci towa 
rzyszc. Ciała ich były skłębio­
ne, o powykręcanych ramio­
nach, wy Ł.-zywionych twa­
rzach, z rozdętymi nozdrzami, 
z ocz_mi wysadzonymi z or­
bit, ściany pokrwawione i od­
rapane. A idać, żc odbywała 
się tutaj' okropna walka o 
odrobinę powietrza, że ludzie 
dusili się i dławili powoli, żc 
konali oszaleli z przerażenia, 
żc w obłędzie lamii paznokcie, 
drapiąc nimi ściany, żc rozbi ■ 
Jali sobiî głowy o beton, że 
krzj czell, żc tak strasznie 'trzy 
czcli, a krzyk ich zastygł na 
rozwartych ustach, zaciśnięte 
zaś kurczowo pięści, strreząre 
wysoko spośrod kłębowiska, 
zdawały się jeszcze grozić 
zbrodniarzom i wołać o pom­
stę Bożą.

ROLA APOSTOLSTWA 
ŚWIECKICH

W dniu 2C.XII.69 r , Ojciec św. 
przyjął pa audiencji członków 
jtslego Komitetu międzynaro­
dowych kongresów apostol­
stwa świeckich. W swym krót 
kim przemówieniu, po przy­
pomnieniu 20-letniej działal­
ności tego Komitetu, Ojciec 
św. oświ"dczył, iż odegrał on 
olbrzymią rolę w życiu Kuścio 
la, zwłaszcza po II Watykań­
skim Soborze, który uznał ofi­
cjalnie wielkie znaczenie akcji 
apostolskiej katolików świec­
kich. Chcielibyśmy zaznaczyć 
— powiedział m. in. Pap eż — 
iż wasza działalność, zwłasz­
cza w okresie soborowym, 
stworzj la podstawy do wyda­
nia przez to wielkie zgroma­
dzenie biskupów nadzwyczaj 
ważnych dokumentów, które 
potwierdzily waszą rolę w Koś 
ciele. Mamy tutaj na myśli hi­
storyczny dekret o apostol­
stwie świeckich. Jeżeli Kościół

Zaczęliśmy wynosić zwłoki. 
Musieliśmy z nich ściągać u-: 
brania i bieliznę, schodziły ze 
zwłok platv skóry i odpadały 
kawałki cizia. Trupy tc były 
bowiem w rozkładzie. Zaduch; 
byk tak okronny, żc musieliś­
my nałożyć- maski gazowe. Na 
każdy wóz ładowaliśmy 69-70 
trupuw i wleźliśmy je do kre-' 
matorium. Tam zrzucaliśmy! 
je na ziemię 1 wli kliśmy poi 
posadzce ra druid kocico 
wielkiej podziemnej hall, 
gdzie znowu układaliśmy je W 
stosy. Po chwili beton stał się 
śliski od krwi i wydzielające­
go się śluzu, wskutek czego 
wleczenie trupów magio s ą 
odbywać w szybkim tempie. 
Przetransportowaliśmy w ten 
sposób 4 wozy, po czym uda­
liśmy się na spoczynek. NaJ 
stępnej nocy ukończyliśmy 
pracę...
W Dachau, dnia 6 maja 1945 r.

Ks. Konrad Sżwecła

cieszy się dziś z utworzenia: 
Concilium de laicis włączonej 
do oficjalnych urzędów Stolicy 
Apostolskiej, to w niemałej 
mierze trzeba to przypisać «u 
szej działalności. (K)

R. SCHUTZ U PAPIEŻA 
Papież przyjął w dniu I7.XII, 

na audiencji prywatnej protes 
tanckicgo pastora Ks. Rogera 
Schutia, przeora protestancki! J 
wspólnoty zakonnej w Taizó 
we Francji. Jak wiadomo, 
wspólnota ta stara się odno­
wie chrześcijańskiego ducha 
zakonnego i pielęgnować ruch 
ekumeniczny. (hj

ZGON O. T1SSIN1EUX 
We Francji zmarł v wieku 

101 lat kapucyn o. Joseph Tissł 
nieux, który przez 37 lat pr i- 
cował jako wykładowca w Aol 
synu. Do jego uczniów należał 
m. in. ooecny cesarz Ha..u 
Celassie.  (h)

cole mfózietny. f5

NUMERY
Czym byli, o tym wiedzą: ten szewcem, stolarzem, 
Urzędnikiem, chłopem, bogaczem, iędzar*n_i.
Dziś te wszystkie przydomki jednym wielkim zerem, 
Gdyż ku; dy z nish tutaj jest tylko — numeftm]

Numer jest starszym izby, ruimf , m izul m mcm”.
Numer władzą „kapern“ lub zwykłym łachmanem,
Do pracy idą 1 wrreają numery,
Nuniei jest głodny, już nie jadł dni cztery.

Numer okryty wrzodami jęczy w cl o.-oble,
Numer wisi na „słupku" — za nic — szczerze powie. 
Numer u ma vrt. to słowo budzi uśmiech szczery,
W siak umierają ludzie, a nigdy numery

A jednak te numery n rzwlska swe miały.
Żyły, jadły normalnie ba, naw*:! się smi, >iy.„
Czy to kara, przekleństwo, czyśmy winni sami?
A może z nas też ludzie, tylko z numerami.

Zwr icamy się do Ciebie, Panic, 7 tym pytaniem/ 
Zwracamy się z modlitwą, pLzesłąkniętą łkaniem! 
Bolci Wielki Bose! Zmiłuj się nad nami!
Pozwól nam znew być ludźmi, a nic numerami!

Mający przed soba „1?* 
Sto- z Warssawÿ 1 

Wiei 5z niniejszy powstał w Oświęcimiu Ï6.5. 1941 r. Naptepl ?<J 
więzień, p. sto* : Warszawy, ktury miał pójść do bloku 13 — 
bloku śmierci.



&uiAtEÄ (^3 bożego skoupv
Ewangeliczny Korpus Oficerski
Na liście ewangelicznego 

korpusu oficerskiego należa­
łoby unfeścić pod luitncrcm 
pierwszym Keliwka z Kafar- 
mum. Ze względu na publiez 
ne wyróżnienie go przez Pa­
na Jezusa. Mówiąc językiem 
wojskowym, otrzyma! on od 
Pana bezcenny order, dostą­
pi' najwyższego av ansu: Pan 
sławił publicznie Jego wiarę 
ł przywiązanie do oidynansa.

Drugie miejsce w spisie 
inógby zająć Setnik dowodzą­
cy oddziałem cgzcktwyjnyin 
w I rzyżowej drodze Pi1 na na 
łłolgolę.

Trzecim by!';y Korneliusz z 
Cezarei, w którrąo domu na­
stąpiło drugie Zcstan'c Du­
cha Świętego, czego zdumio­
nymi świadkami byli towa­
rzysze św. Piotra i sam Piotr.

Czwarte z kolei miejsce 
przysługiwałoby ran«ą naj­
wyższemu spośród trzech w'y 
mienionych mianowicie try­
bunowi Klaudiuszowi Lizja- 
szowi. którego poczuciu śpra 
wiedliwości i szlachetności 
iw. Paweł zawdzięcza! życic.

Dalsze miejsca zajęliby I- 
b’ lennie nic nazwani oficero­
wie, którzy wraz z żołnierza­
mi przychodzili nad Jordan 
do Jana Chrclcicla z pyta­
niem, jak postępować w za­
wodowym życiu, aby spro­
stać wymogom głoszonej prze­
ceń pokuty.

Ewangeliści przekazali nam 
duchowe sylwetki poszczegól­
nych członków ewangeliczne­
go korpusu oficerskiego. szkl- 

cuj^c je zdecydowaną kreską 
W pełną wyrazu całość. Ofi­
cerami zajął się zwłaszcza 
^ufarr, co nas wcale nie dzi­
wi. Jako Grek uważał Ich za 
śzczcgóinie sobie bliskich zwo 

I« nnlków ideowych, t:dyż wszys 
ry oni byli poganami, jak on 
Sam, zanim nic porwał go za 
tobą Chrystus Pan. Kierowa­
ny niewątpliwie sympatią do 
oficerów, wspomina nawet ży 
dowskiego dowódcę strtrż*? 
Świątynnej, więc oficera Mat- 
i-husa, choć w tym wypadku 
J'iko lekarz byl w równej 
biierze zainteresowany uzdro 
W enitm jego ucha, odciętego 
łn'et:~,cm Piotra.

Każdy » oficerów w prze- 
ewangelistów sam mó­

wi o sobie. Mówi krótko, jak 
przystało na żołnierza. Po­
szczególne wypowiedzi okre­
ślają ich wewnętrzną posta 
wę, pokrywają się z tym, oo 
przeżywają są skenkretyzn- 
van„ w Ich osobowości praw 

da. Zcstawn.y je:
SETNIK Z KAPARNAUM

Panie, nie jestem godzien, 
«byś uizedł pod dach mój. 
»Ir poniedz tylko słowo. a 
mój sługa odzyska zdrowie" 
<Mi‘* 8,8).

}Q j&OSC nieözielny

„Panie, nie trudź się, bo 
nic jestem godzien, abyś 
vi szedł pod dach mój. I dla­
tego ja sam nie uważałem się 
za godnego przyjść do ciebie. 
I.ecz powiedz słowo, a mój 
sługa będzie uzdrowiony’’ 
(Lal . 7,0—7).

SETNIK Z GOLGOTY
„Setnik zaś. który stal na­

przeciw, widząc, że w ten 
sposób oddal ducha, rzeki: 
Prawdziwie, ten człowiek był 
Synem Bożjni” (Marek 15,39).

„Na v. 'duk tego, co się 
działo, Setnik oddal chwalę 
Bogu i mówił: Istotnie czło ­
wiek ten był sprawiedliwy" 
(Luk. 23,47).

„Setnik zaś i jego ludzie, 
którzy odbywali straż przy 
Jezusie, Widząc trzęsienie z?c 
mi i ' to, co sic działo, zlękti 
się bardzo i mówili: Praw­
dziwie, len byl Sýncra Bo­
żym" (Mat. 27,54).

KORNELIUSZ
„W Cezarei mieszkał pe­

wien człowiek. Imieniem Kor­
neliusz, setnik kohorty zwa­
nej italską, pobożny i bogo­
bojny wraz z całym swym do 
mem. Dawał on wielkie jał­
mużny ludowi i zawsze mo­
dlil się do Boga” (Dz. Ap. 
10,1—2).

„Cztery dni temu, gdy mo­
dliłem się o godzinie dziewią 
tej w swoim domu, stanął 
przede mną mąż w lśniącej 
szacie i rzeki: Korneliuszu, 
twoja modlitwa została wy­
słuchana i Bóg wspomniał oa 
twoje jałmużny. Poślij więc 
do Jafy I wezwij Szymona, 
zwanego Piotrem. Jest on goś 
ciem w domu Szymona, gar­
barza,, nad morzem. Posłałem 
więc natychmiast do ciebie, 
a ty dobrze zrobiłeś, żeś przy 
szedł. Teraz my wszyscy 
stoimy pr/cd Bogiem, aby wy 
słuchać wszystkiego, co Pan 
tobie polecił” (Dz. Ap. 10,30— 
—33).

KLAUDIUSZ LIZJASZ
„Na' isał też Ust tej treści: 

Klaudiusz Liz ja1 z dostojnemu 
namiestnikowi Feliksowi po- 
drowienic! Żydzi pochwycili 
tęga człowieka i mieli go już 
zabić. V lu.y nadbiegiem z 
wojskiem i uratowałem go, 
dowiedziawszy się, żo jest 
Rzymianinem. Aby się do­
wiedzieć, co mu zarzucają, 
sprowadziłem go przed san­
hedryn. Stwierdziłem, ie o- 
sharżaią go o sporne kwestie 
z ich Prawa, a n'c o prze­
stępstwo podlegające karze 
śmierci lub Więzienia. Klrdy 
mi doniesiono o zasadzce na 
t«go człowieka, wysiałem go 
natychmiast do ciebie. zawia­
damiając oskarżycieli, aby 
przed tobą w >lorzyii sprawę 
przeelwiin niemu. Bądź 
zdrów!’ Dz. Ap. 28(25—30.

Religijna postawa Setnika 
z Kafarnaum stała się typo­
wa dla, ludzi Nowego Testa­

mentu do tego stopnia, że 
Jego słowa liturgia Kością 
przyjęła prawie żc w całości 
do tekstów mszalny cii.

Przeżycie Setnika z Golgo ■ 
ty zniewala ludzi do refleksji 
i dowodzi samodzielności oraz 
poczucia odpowiedzialności za 
to, co się czyni tylko na roz­
kaz. (-dyby jego wyznanie by­
li słyszeli Zvdzi. niewątpli­
wie wytoczyliby mu proces 
podobnie jak to później uczy­
nili ze św. Szczepanem, Jaku­
bem i Piotrem razem z wszysl 
kimi apostołami. Jakże bliski 
jest Setnik z Golgoty Klaudii 
Prokull, żonie Piłata, jedynej 
adwokatee sadzonego przez 
jej męża rana. Nic to. żc 
wiara w sprawiedliwość Ska­
zańca rodzi się po wykonaniu 
uojskowceo rozkazu. Ważna 
Jest prawda, że Setnik dopuś­
cił ją do siebie. Urasta więc 
w rozmiary grożncuo ostrze­
żenia dla wszystkich, którzy 
uważają postępowanie na 
„rozkaz” za równoznaczne z 
całkowitym ich uwolnieniem 
od osob stej odpowiedzialnoś­
ci. •

Korneliusz otwiera szeroko 
bramę ewangelii dla wszyst­
kich narodów. On sam jest 
jakby żywą jej bramą. Jako 
żołnierz ma w swoim porząd­
ku dziennym wyznaczoną go­
dzinę modlitwy, zna dokład­
nie pojęcie Jałmużny, owej 
skonkretyzowanej więzi spo­
łecznej łączącej go z ludź­
mi potrzebującymi. Jego dom 
w Cezarei stał się domem 
miłości, praktykowanej od 
dawna przez niego I domow­
ników , oraz potwierdzonej

Nawiązując do przeżywania 
świąt Biiaigo Narodzenia w 
wierze i w życiu Ojciec św. ą 
czasie au„lei.c Ji generalnej w 
dniu 17.XII. 69 r. powiedział, żc 
przyjście Chrystusa na świat, 
które pjzj pominają nau nad­
chodząc., święta, odrodziło ca­
łą ludzkość. Życie ludzkie we 
wszystkich swych formach I 
wyrazach jest od tag o czasu 
namrczonc obecnością Bożą. 
Od przyjścia naszego brata Je 
zusa Chrystusa każdy czło­
wiek Je»t Jego odbiciem. Dzie­
wicze przyjście ną świat Cliry 
stusa wzbudza w całym świę­
cie falę odrodzenia, gdyż cale 
życie ludzkie /ostało dotknię­
te Jego obecnością. Ojciec św. 
wezwał dutej wicrnyrh, by nie 
tracili z oo2ti charakteru reli­
gijnego świrta Bożego Naro­
dzenia. W naszych czasem nie 
bezpieczeństwo przysłonięcia I 
zatracenia chrześcijańskiego 
sensu tego święta jest szczetół 
nic wielkie. Nawet przy usta­
wianiu żłobka można się na nie 
narazić, kiedy się patrzy wlccej 
ńa estetyczne (ego stronę ani­
żeli na podkreślenia Istoty tę­
gi. w;. darzenia, jakim Jest na­
rodzenie Zbawiciela.

W soosułi szczególny Boże 
Narodzenie Jest świętem rodzi 
u y i to powinni wziąć pod u- 
wagę rodzic«, małżonkowie I 
narzeczeni. „Chcielibyśmy — 
mówił Pawi ! VI skierować tło 
rodzin chrześcijańskich słowa

przez Zesłanie Ducha MiloS- 
cl

Klaudiusz Lizjasz jest zde­
cydowanym na wszystko straż 
nikicm porządku. Przyjmuje 
do wiadomości ostrzeżenie 
siostrzeńca św. Pawła. Przyj 
muje i przejmuje się nim. 
Pomyślmy, jakie środki ostruż 
ności stosuje, aby udaremnić 
zamysły bcziny.sinego tłumu. 
Czytamy o nim: ..Przywoław­
szy dwóch setników, rozka­
zał: Przygotujcie do wymar­
szu do Cezarei dwustu żołnie­
rzy i siedemdziesięciu jezd­
nych i dwustu cszczcpników 
na trzecią godzinę w nocy” 
(Luk 23,23).

Co za poi rucie sprawiedli­
wości! Sprzeciwia się wszel­
kim przejawom gwałtu i przo 
mocy. Korzysta ze swej wła 
dzy w sposób prawidłowy. 
Orientuje się w sytuacji O- 
rlcntujc się dokładnie. Nie 
terrory/nic nikogo. Każe wy­
prowadzić Pawła z Jerozoli­
my nocą.

Klaudiusz Lizjasz wykonuje 
pn prostu zalecenia Jana 
Chrzciciela, dane ongiś żoł­
nierzom przychodzącym do 
niego nad Jordan: „Nad ni­
kim się nic znęcajcie i niko­
go nie uciskajcie, lecz poprze 
stawajcie na swoim żołdzie” 
(Łuk. 3,14).

Ewangeliczny korpus oficer­
ski ma nam wiele do powie­
dzenia. Nic tylko żołnierzom, 
ale wszystkim, którzy wierzą 
w gotowe formułki i schema­
ty ro.staw religijnych, oraz 
wszystkim, którzy tej posta­
wy szukają.

i w życiu
napomnienia I zachęty, aby na 
brały przekonania o swojej mi 
sji i swej godności, by starały 
się odważnie kultywować cno­
ty charakterystyczne dla spo­
łeczności rodzinnej, by szukały 
w czystych źródłach miłości 
chrześcijańskiej umocnienia I 
Wierności, nie bojąc się być na 
usługach tych praw żvcU, któ­
re czynią hfo kontynuatorami 
trwającego działania stwórcze 
go Boga. Zachęta ta odnosi się 
szczególnie do tej młodzieży, 
która myśli o założeniu rodzi 
ny. Chcielibyśmy, aby pojęcie 
rodziny nabrało u niej ideal­
nego wyrazu, chcielibyśmy, 
aby realizacja tego Ideału przy 
czyniła się do i omnożenia ich 
czystości i pełni ich miłości. 
Chcielibyśmy, by nieczyste 
wyobrażenia i rozpustne oby­
czaje nie niszczyły irh okresu 
nrzedmalzensk'Ogo. Chciclibvu 
by, by hedonistyczne ohlirzc- 
nia nic niszczyły projektów 
przyszłego malžcmlwa...”. (K)

UCZNIOWIE SALEZJAŃSCY

Wiosną 1970 r. odbędzie się 
w Turynie we Włoszech świa­
towy kongres byłych uczniów 
szkól salezjańskich. Wioska fe 
deracja przygotowała już szcze 
g (Umyv program zjazdu, które 
go głów nym tematem obrad bę 
dire miłość chi ześcijańska. (11)

Ks. J. fîawor

W wierz



Perspektywy Kościoła...
Instytucja — a więc robi« 

'my statystyki, snujemy wizje 
przyszłości, rozważamy per- 
sepktywy... Traktujemy Koś­
ciół jak każdą inną, znaną 
nam instytucję.

Instytucja Zbawienia — ad­
ministracja Sakramentów 1 
czy to już wszystko?

\V naszych ilościowych per­
spektywach już ńam to wy­
starczy — ale to je zcze coś 
więcej — to nowa doskonalą­
ca jakość, bo w niej jest Pan.

Oaza Boga obecnego w ser 
cu ludzkich spraw, micjste 
spotkania z bogiem — B°* 
giem, który doskonali, uwrażli 
wia, wskazuje 1 nrowadzi.

Początek byl h storycznym 
nbsurdem — dwunastu galilej 
skich rybaków po J wzgardzo­
nym symbolem Krzyża wyru­
szyło zdobywać serca i umy­
sły inteligencji starożytnej.

Nic wierzono im i zażądano 
ostatecznego argumentu — po 
święcenia życia. Oni sami a 
potem ich uczniowie chętnie 
korzystali z tej możliwości ar 
gumentowania, byleby tylko 
rzucić w rzymską ziemię, na- 
sląklą krwią chrześcijańskich 
serc, * Ziarno Chrystusowego 
prawa miłości.

Im obfitszy był strumień 
krwi na arenie Koloseum, Im 
więcej było popiołu ludzkich 
ciał spalonych w ogrodach 
Nerona, tvm większy tłum 
wypełnia! katakumby św. Lu­
cyny, sw. Kaliksta. św. Ag­
nieszki na przekór wszystkim 
ludzkim wyrachowaniom.

Rabbi Gamaliel, zapytany
0 zdanie na temat rozwijają­
cego się Kościoła, powiedział 
„..odstąpcie od tych ludzi 1 
puśćcie ich Jeżeli bowiem od 
ludzi pochodzi ta myśl czy 
sprawa, rozpadnie się. a jeśli 
rzeczywiście od Boga pocho­
dzi, nie potraficie ich znisz­
czyć, a może się okazać, że 
walczycie z Bogiem”.

Historia Kościoła przyniosła 
osoby i wydarzenia dobre I 
chlubne, ale także miała swa 
Je zle osjby i godne napietno 
wania wydarzenia. Kościół 
przez’ swój ponadczasowy 1 
ponadludzki charakter. Płyną­
cy ze zjednoczenia z Panem 
— trwa nadal.

Ponieważ zaś obecne prawo 
trwania streszcza się w ko­
nieczności ustawicznego roz­
woju, dlatego i Kościół w swo 
Im trwaniu musi się rozwijać
1 rzeczywiście się rozwija.

Chodzi o rozwój „wszerz”,
ale jeszcze bardziej chyba o 
rozwój „w głąb”. Rozwój 
„wszerz” dlatego, że dobro 
jest zawsze wrlewne na zew­
nątrz — jest ekspansywne, a 
Kościół niesie ze sobą dobro.

Poza lym brzmią nam ciągle 
słowa Pana .Idźcie na cały 
świat I nauczajcie wszyst­
kie narody...”. Zbawienie jest 
celem dla wszystkich ludzi, 
bez względu na to. czy o tym 
parrrętają, czy me

Rozwój „w głąb” dlatego, 
b* tmv nie zatracili w sobie 
źródeł naszej aktywność!, któ 
re są wciąż podsycane Słowem 
Boga i Jego współpracą.

Holandia Jest przykładem 
skutków, jakie mesie ze sobą 
popadnięcie w ekstremy Wy­
liczmy tu ekstrem współczes­
nej pobożności, ekstrem zaufa 
ma, oryginalność i swobodę 
w przestrzeganiu norm. od li­
turgicznych począwszy aż po 
doktrynalne.

Jeśli przyjąć za słuszne 
twiei dzenie, że Dozium kaloli 
cyzrnu i życia religijnego spo 
łeczeństwa mierzy się między 
Innymi ilością powołań kap­
łańskich, trzeba będzie do „po 
soborowej Holandii" podejść 
z pewną rezerwą. Oto fakty.

1. Liczba powołań kapłań­
skich:
1959 lSuG 1967 1968 
4 (JO S09 271 166
2 Grupa ponad stu księży 

holenderskich porzuciła kap- 
łański styl życia i przeszła na 
styl życia świecki.

Wzrasta proporcja niekato­
lików w świecie w stosunku 
do liczby katolików. „Normal 
ny, wynikający z liczby naro­
dzin przyrost ludności katolic 
kiej wynosi około 3.500.000 no 
wych członków na rok Jeśli 
się do tego doda rocznie nieco 
ponad pół miliona konwerty- 
tów, pełny przyrost katoli­
ków wyniesie 4 min. Ale w 
tym samym czasie liczba nie­
katolików — samą drogą uro­
dzin — wyraża Się natural­
nym przyrostem przeszło 16 
min ludzi Dla utrzymania 
tylko aktualnej d ,iś propor­
cji liczba nawróceń na kato­
licyzm powinnahy wynosić 
nie pół miliona rocznie, ale 
6.500 000 osób. A do tego jesz 
cze nam daleko.

Mówi się, że ochrzczeni (łą 
cznie z chrześcijanami nieka­
tolikami) stanowili w lado r. 
31% całkowitej ludności glo­
bu, ale w roku 2000 liczba 
chrześcijan wyniesie zaledwie 
20%.

Mój problem „tycia Kościo 
la” to w przeważającej więk­
szości wypadków - problem 
życia mojej parafii. Tylko w 
nielicznych przypadkach mój 
„kościelny horyzont” staje się 
szerszy...

Często tylko uczęszczamy 
do kościoła, a nic żyjemy na­
szym Kościołem. Brak nam 
wewnętrznie spajającej nas 
więzi nawet z najbliższymi. 
Jesteśmy przyjaciółmi ze stu­
diów. którzy chodzą do koś­
cioła a nie przyjaciółmi z jed 
nej wspólnoty parafialnej, 
którzy raz-m studiują — bo 
zbyt słabo czu’emv jeszrze w 
sobie uczestnictwo w jednym 
Kucha rysi ycznym stole i na­
sze włączenie w jeden Orga­
nizm.

Ki. Karol Klauza S. J.

Święty Franciszek Salezy 

(1507—1022)

Kanonizowany w 166 r.
Ogłoszony Doktorem Kościoła 
w 1877 r. Patronem Dzienni­
karzy i Literatów w 1923 r. 
Szkic biograficzny świętego 
byl drukowany w numerze 
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KONFRONTACJA
— Mój mąż znów niezado­

wolony. A przecież to dla 
niego tak bardzo się wysili- 
Itml

— Moja córka — jakże 
niewdzięczna! Nawet za po­
darunek nie podziękuje.

— Mój chłopak. Tyle ďa 
niego poświęciłam! Odszedł. 
Moja dziewczyna — zawio­
dła. Próżne były me ofiary!

— Dlaczego?
— Dlaczego mój rrąż o mrro 

zapomina, moja dziewczyna 
nic pojmuje, moje dzieci n.u 
kochają? Dlaczego?

— Może dlatego, że zamiast 
mai, myślę: mój mąż. za­
miast dziewczyna, moja 
dz rwczyna, zamiast dzieci, 
moje dzieci. Może dłutem, 
żc z całego serca i z wszyst­
kich sil nieustannie ćwiczę; 
mój. nioja. moje. Może wcale 
nic widzę drugiego? Może w 
drugim widzę tylko siebie

B. iiai.aczsk

Roger Schutz

Trwać w obecności Boga, aby 
nadeszła jedność

W jaki sposób może każdy 
człowiek o każdej godzinie i 
całkiem osobiście odpowie­
dzieć na wezwanie naszych 
czasów do ud/lalu w ekume­
nicznym ruchu? Chodzi tu o 
podtrzymanie ognia, który za­
pali! cały świat do podjęcia 
dzieła zjednoczenia chrześci­
jan. Trzeba stawić sie w obce 
ności Boga albo samemu, albo 
wc wspólnej modlitwie w in­
tencji zjednoczenia niezależ­
nie od tego, czy to ktoś czyni 
na klęczkach, stojąco lub w 
pozycji siedzącej. Wiemy prze 
cic, żc jedność jest nadnatu­
ralnym dziełem Boea 1 że ca­
ła nasza aktywność ma zna­
czenie tylko o tyle, o ile czu­
wa nad żywotnością tej modlił 
wy i urzeczywistnieniem jej.

Ćwiczenie się w poczuciu 
obecności Boga i uobecnianiu 
Go nie jest ponrd nasze siły 
i nic przekracza ludzkich muż 
liwości. Możemy w niej trwać, 
chociaż sami nic zauważamy 
w sobie odczuwalnego rezonan 
su Bożej obecności, również 
w okresach oschłości .gdy nie 
czujemy żadnego zapilu, jeże 
Ii zważymy, że obiektywna 
obecność Boża w nas jest nic 
zależna od siły naszych od­
czuć.

Może niektórzy z nis, kro­
czący długo tą drogą, pewne­

go dnia uczynią nowy wielki 
krok naprzód, składając Bogu 
dla dzielą zjednoczenia ofiarą 
ze swego życia.

Właśnie w tej dziedzinie za 
pałają się dzisiaj wielkie świa 
tła nadziel Rjchy ekumenicz­
ne zarówno w mniejszych Jak. 
i w wielkich zakresach budzą 
się coraz liczniej. Występuje 
nowa świadomość jedności, 
ożywiając wielkie spotkania- 
Przykładem lego hyfo zwoła­
nie ogólnoprawoslawncrjo sy­
nodu na wyspie Rodos i wiel­
kie spotkanie Rady Kl unies 
nlczncj Kosriol iw « Delhi.

Jeśli protestanci w podej­
ściu do katolik** spogladad 
będą w przeszłość, rzep'ajao 
się jej, a nawet dnia wczoraj­
szego, może w nich zrodzić się 
gorycz, ktna oznacza zdradę 
płonącej miłości Chrystusa. 
Natomiast jeśli zauważą po- 
zytywnr wartości katolickiej 
odnowy, staną się dla Kościo­
ła katolickiego zasiewem ży­
cia, nie sr.tierci. leśli w tyin 
celu zrezygnują z WJZ.elUirh 
form prozelityzmu, aby woń 
Dobrej Nowiny mogła się roz­
chodzić. mogą być pewni, że 
w takiej postawie wiary I mi­
łości wypełnią swoje posłan­
nictwo 1 że czynią wszystko 
to, co przygotowuje nieporuw 
liana w św ïccle odnowę.

BISKUP W STANIE OSKARŻENIA
Władze państwowe brazylij­

skie wytoczyły proces ordyna­
riuszowi diecezji Barra y Par- 
rai, biskupowi Valder Calrj- 
ros de Navalis, oraz 16 księ­
żom tej diecezji, oskarżająr 
ich o działalność wywrotową 
Po raz pierwszy w Brazylii 
staje przed sądem biskup Wy 
stąpił on niedawno przeciw 
stosowaniu przez policje bra­
zylijską w czasie śledztwa tor­
tur, jakim zostali poddani nie­
którzy księża jego deeezjl.

Komitet centralny brazylij­
skiej konfeiencji episkopat! 
ogłosił deklarację solidaryzują 
eą się z oskarżonym bisku­
pem, co grozi zaostrzeniem 
konfliktu między episkopatem 
a rządem brazylijskim, konflik 
tu. który Istnieje od czasu 
uwięź, enia grupy dominika­
nów. 1 <K)
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í— Jednej I drugiej. Pierw­
szą lubię z powodu piękne­
go tekstu i równie pięknej 
melodii, ckugą przejęłam od 
Bwego dziadka, więc z pizy- 
zwyczajenia się do niej. Gdy 
byłam dzieckiem, dziadek by­
wał u nas często i za każdym 
razem śpiewał nam kolędy. 
Najbardziej bawiła nas ko­
lęda o Betlejemskiej ziemi, 
gdyż dziadek ilustrował ją 
pokazem. Brał w rękę swoją 
laskę, przywiązywał do jej 
końca owieczkę, którą pew­
nie sam zmajstrował. Potem 
śpiewał, uderzając laską o 
podłogę w takt kolędy. 
Owieczka ruszała się w kół­
ko, ziemia rzeczywiście grzmią 
la, tak, że owieczka jakby 
pcickala ze strachu.

} — To mi wygląda na for- 
Jnę teatru lalek w ujęciu lu- 
'dowym — zauważył profesor 
,-zeczowo — brawo! Czy dzia- 
idek żyje?

li — Eedzie u nas w drugie 
Święto Może powtórzy swo- 
Se widowisko wnukom — po-: 
.Wiedziała Katarzyna.

) — Muszę z nim porozma­
wiać, skąd mu pomysł z las­
ką i owieczkami.

; Urszula szepnęła Piotrowi, 
'le kolej na Klemensa Kor­
sykę.
1 — Panie księgowy! Kiemen 
feie Kortyko! Co Pan nam 
powie? — dyrygował Piotr 
feespolem kolędowy ch solis­
tów.

I Kortyka, dopalając cygaro, 
Wstał, rozkrzyżował ręce i 
powiedział tajemniczym szep­
tem:

I — Ja, proszę państwa, 
Zawdzięczam jednej z kolęd 
Sonę 1 dzieci.

ý — Co pan mówi? — sko- 
"Czyl z miejsca Pniak —, Ja- 
cim sposobem?

j — Usiądźmy spokojnie, sa- 
kiedzie, opowiem, jak się to 
Stało.
l Spoii-zał na swoją żonę; 
f — Czy pamiętasz, Marysia, 
J6w występ waszego chóru 
kościelnego?

f‘ Nie czekając odpowiedzi, 
bpo’viedzial, jak to 12 lat te­
jnu znalazł się przypadkiem 
W kościele św. Józefa w Li­
gocie celem obejrzenia żłób­
ka. W tym czasie odbywała 
się adoracja żłóbka. Chór 
śpiewał nieznane .nu kolędy, 
ř pic wal Je z takim przeję- 
iciem ,że nie mógł oprzeć się 
■.wzruszeniu, zwłaszcza gdy 
usłyszał solowy śpiew prze­
dziwnie pięknego sopranu. 
.„W żłobku na sianie” zaczy­
nała się kolęda śpiewana 
przez solistkę.

i- _ Byłem urzeczony 1 teks­
tem 1 meladią 1 głosem. Po 
zakończeniu adoracji skoczy­
łem na chór. Złapałem dy­
rygenta i prusiłem go o po­
danie ml adresu solistki, któ­
ra znikła z kościoła natych­
miast po swoim występie. Po 
długich targach z dyrygen­
tem udało mi się zdobyć jej 
adres. W duchu pomyślałem 
solne. Albo się z nią ożenię, 
albo pozostanę dozgonnym' ka 
waleiem. Trzy miesiące po­
lowałem na decydującą 1 dra

matyczną dla mnie chwilę. 
W końcu ujrzałem ją po raz 
pierwszy i na zawsze. Kolę­
da: „Vř żłóbku na sianie” 
stala się dla mnie jedyną 
w swym rodzaju ulubioną 
pieśnią kościelną.

— Gratuluję, panie Korty­
ka, cbiał pan oryginalną dro­
gę do małżeństwa — ucieszył 
się Piotr, ubawiony wielce 
jego szczerością I pogodnym 
tonem opowiadania.

— -Dziękuję panu! Skoro 
już tyle powiedziałem, do­
dam 1 to: Moja Marysia, zna­
jąc mój podziw dla jej glo­
su, potrafi wykorzystać swój

MAUR y CE ORKA

OD KR
wpływ na mnie szczególnie 
zaś w obronie naszych trzech 
chłopców. Ilekroć zanosi s.ę 
na burzę w domu 1 chłop­
com grozi ojcowska kara, ma­
ma zaczyna śpiewać, gdyż 
wie, że to jedyny skuteczny 
sposób na kardy przejaw mo 
jego oburzen.a 1 każdą for­
mę wybuchu gniewu. I kto 
na tym wygrywa? oczywiście 
chłopcy — psotnicy i ich ma­
ma. Psotników mija kara, sa­
mopoczucie mamy wzrasta, 
boć przecie pokonała drapież­
nika, czyhającego na zgubę 
maminých synków. Sami pań 
stwo widzicie, jak ulubiona 
kolęda stała się przyczyną 
udaremnienia ojcowskiej pra 
cy wychowawczej.

— Nie przesadzaj, Klimku!
— protestowała jego żona — 
ani mój glos nie jest nadzwy­
czajny, ani psoty chłopców 
takie, by wymagały twujej 
karnej interwencji.

•— Jeśli idzie o ocenę gło­
su, zgadzam się z panem, pa­
nie Kortyka — sprzeciwiła 
się Chmielarska — stoję cał­
kowicie po stronie pana. i 'ja 
uległam urokowi paai głosu. 
W kościele zajmuję zawsze 
miejsce w pobliżu nani tyl­
ko dlatego, by słyszeć glos 
pani. Pomaga mi bardzo w 
skupieniu i pełnym korzys­
taniu z nabożeństw.

P liak nie mógł doczekać 
się głosu Co chwila rozłupy­
wał orzechy ciężkim jak łom 
żelaznym dziadkiem, słucha­
jąc pół uchem rozmowy. 
Ledwo Chmielarska zamilkł, 
zwrócił się do KortykoweJ

— Czyjąż to kolędę śpiewa­
ła pani?

— Antoniego Chłondow- 
skiego — wyjaśniła Maria 
Kortykowa, skrępowana niecw 
publicznym sprawozdanym z 
płotów swego męża. tudzież 
jego uwagami o dyskretnych 
sprawach rodzinnveh.

— Któż to taki? — nie 
dawał spokoju Pn*ak.

— Bi łt kardynała Hlonda
— rzekł Chmielarski. trzy- 
maiacy na dłoni dorodne' 
jabłko, okrągłe ł czerwone, 
niczym ozdoba na choince 
stojącej w oknie wystawo­
wym Powszechnego Domu 
Towarowego — znam jego

zbiór kolęd, są świeże f po­
wiedziałbym poniekąd lepsze 
od najbardziej popularnych 
kolęd, śpiewanych w każdej 
niemal parafii.

Czy wyszły drukiem? •— 
Epytał Pniak.

— Oczywiście. Z trzydzieś­
ci lat temu. Miałem je kie­
dyś w ręku. Polecam je pań­
skiej pamięci i zbiorom — 
odpowiedział Chmielarski, eta 
kując drapieżnie soezvste 
jabłko swoim nieskazitelnie 
białym uzębieniem.

— Pani Urszulo, kto na­
stępny w kanonizowanym al­
fabecie? — domagała się Ma-

taj
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ria Kortykowa przyspieszenia 
dyskusji nad zajmującym Ją 
bardzo tematem, choć prze­
ważała w jej świadomości 
obawa przeu wielosłowiem mę 
ża.

Piotr pochylił się W stro­
nę pani Urszuli. Po chwili 
ogłosił:

— Profesor ma glos!
Chmielarski w mig pora­

dził sobie z jabłkiem niczym 
marynarz z ostrygą. Powie­
dział:

— Powiem, co myślę, choć­
bym miał wszystkim tu obec­
nym narazić się dozgonnie, 
co zresztą częściowo prze- 
czuw an. Nie umiem powie­
dzieć, która ze znanych ko­
lęd odpowiadałaby mi w peł­
ni. Patrzę na cały ogromny 
repertuar polskich kolęd dość 
krytycznie. Niewątpliw.e są 
one pod względem muzycz­
nym piękne, nastrojowe, a 
nawet jednorazowo oryginal­
ne, jakieś bardzo nasze. To 
jednak nie wszystko.

*— Czy pan mówi poważ­
nie* — przerwała mu Urazu- 
Ia' Pniakowa — nie rozu­
miem, jakie można mieć za­
strzeżenia do naszych kolęd?

— Czy słyszy pan? — zwró 
eił się Chmielarski do gospo­
darza — jeszcze nic nie po­
wiedziałem, już mam wroga 
numer jeden. Niech pani Ur- 
*zu’ł wysłucha mnie cierpli­
wie i wielkodusznie do koń­
ca. *idy przedstawię swój 
pogląa na sprawę, chętnie 
podej nę dyskusję z moimi 
przeciwnikami.

Profesor mów!ł spokojnie 
f zwięźle. Zajmowało go 
przede wszystkim zagadnie­
nie kolędowych teksłów Uwa 
żał, że w zasadzie są one 
z nieznacznymi wyjątkami 
jednostronne, zawierające pra 
wie wyłącznic treść histo­
ryczną. mają charakter jakby 
pamiętnikarski, co jest nie­
zgodne z kształtem właści­
wie pojętej religijności ewan­
gelicznej. Powołał się na roz­
mowę z proboszczem, który 
nazwał kolędy I pastorałki 
wręcz ludową zabawą w Bo­
że Narodzenie.

Maria Kortykowa, zawdzię­
czająca swoje małżeństwo ko 
lęizie, przerwała Chmielar-

skiemu niegodziwą jej zda­
niem mowę:

— Panie Chmielarski, niech’ 
pan nie powołuje się na pro­
boszcza. Już ja mu powiem, 
co myślę o jego ciężkim 
oskarżeniu naszego bezcen­
nego dorobku religijno-kul- 
turalnego. Zobaczy pan, że 
odwoła je rychło.

— Wróg numer dwa — 
powiedział Chmielarski z re- 
z. gnacją — jakże sprawdza 
się moje przeczucie! Czy 
pozw olicie mi dopowiedzieć 
myśl do końca?

— Prosimy, panie Ludwi­
ku — odezwał się gospodarz 
— nikomu dotąd ~Iosu nia 
odebrałem. Kazdy ma prawo 
wypowiedzieć swoje poglądy.

Chmielarski spojrzał życz­
liwie na swoje przeciwnicz­
ki, co im wcale nie przesz 
kadzało zrozumieć jego spoj­
rzeń opacznie. Człowiek w 
afekcie odbiera wrażenie za­
zwyczaj fałszywie. Cóż do­
piero kobieta, która reagu­
je całą sobą, na ślepo, żywio­
łowo. Toteż życzliwość Chmie- 
larskiegc zwyrodniała w .o- 
czach dwóch jego przeciwni­
czek w rodzaj szyderstwa 
czy nawet cynizmu.

Krytyk pastorałek 1 kolęd, 
wyciągając rękę do Pniaka, 
który mu podawał rozłupa­
ny orzech, wyjaśniał swój 
stosunek do omawianego te­
matu. 1 *ażał ,że należałoby 
napisać nowe „eksty kolę­
dowe, takie, które by w ca­
łej pełni ukazały myśl zbaw­
czą, zawartą w tajemnicy Bo­
żego Narodzenia i dokonują­
cą się nieustannie w każdym 
nuwym ookoleniu ludzi, przy 
chodzącycli na świat od chwi­
li, gdy Syn Boży snuczął w 
żłobie betlejemskiej groty. 
Kolędy mają być nie moty­
wami nastiojów, wyrazami 
sentymentalnej religijności, 
która nie jest żadną religij­
nością, formą przypominania 
historycznej rocznicy Bożego 
Narodzenia, żadną jakąś- za­
bawą, lecz wyrazem wiary 
w obecność Syna Bożego zba 
wiająrego ludzi żyjących w 
teraźniejszości. Proboszcz pró­
buje zorganizować nawet kon 
kurs wśród powołanych do 
tego pisarzy, którzy mają 
opracować tematykę Bożego 
Narodzenia na nowo, zgod­
nie z ewangelią i Jej wyma­
ganiami.

Kortyka machnął ręką na 
mowę Chmielarskiego:

— Daremny wysiłek, pro­
fesorze! Czy sądzi pan, że 
proboszcz zdoła swoim kon­
kursem przelemać w.ekową 
tradycję? To zuchwalstwo! 
Choćby zorganizował nie wiem 
ile konkursów, nic nie zrobi, 
nie przyćmi żadnego staro­
dawnego tekstu, nie zagłuszy 
melodii żadnej pastorałki! 
Jestem tego pewny.

— Wróg numer trzy —> 
skandował Chmielarski — 
szanuję przywiązanie pana 
do tradycji. Nic chodzi tu 
wcale o jej przełamanie, ale 
raczej podtrzymanie we właś 
ciwy sposób.
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oöwofüN:J>owieczNoôci
ŁP. KS. JAN PIETRŁK

Piętnaście lat temu, gdy 
rozpoczął 41 rek życia, mówił 
o swojej bliskiej śmierci; mó­
wił spokojnie, rzeczowo, ze 
zdumiewającym przekona­
niem: „Mam co najwyżej dwa 
lata życia przed sobą Jestem 
chorym człowiekiem”. Słowa 
te brzmiały w jego uštech nie 
tylko rzeczowo i spokojnie, 
wypowiadał je tonem eu ange 
licznego realizmu, dalek: pgo 
od sentymentalnego ptsymiz- 
mu i pozbawionego całkowicie 
lęku. To oswojenie się z my­
ślą o śmierci dowodzi, jaka 
dojrzała była osobowość śp. 
Ks. Jana zwłaszcza w porów­
naniu z ludźmi, którzy nie 
myślą i nigdy nie mówią o 
chwili własnego zgonu. Mimo 
dolegliwości schorzałego orga 
nizmu, nie żalił się -vobne ni­
kogo. Znosił dokuczliwość cho 
roby odważnie, wytrwale i 
zawsze samotnie. I ten szcze­
gół charakteryzuje śp. Ks. Ja­
na jako człowieka zwartego 
w subrn, pełnego dyskrecji 1 
taktu «-obec bliźnich, dla któ 
rych nie chciał być ciężarem 
nawet słowami jakże uzasad­
nionej skargi nad własnym 
losem. Kierował się w stosun 
ku do innych dobrocią i ciągłą 
nieśmiałością, z którą jakby 
sobie poradzić me umiał.

Jeśli do powyższych ryjów 
dodamy wrażliwość jego na­
tury, skłonność do wzruszeń 
oraz z jakąż oczywistością pie 
lęgnowany szacunek do kap­
łaństwa. zyskujemy w przjmi 
żeniu dud ową sylwetkę zgas­
łego brata kapłańskiego.

Syn Ottona i Auguslvnv z 
domu Breslauer. Urodził "się 
15.6.1913 r. w Swiçtocblov, i-

KOMCŁKT ORGANOWY 
V VV KATÓW IGACH

trzecią niedzielę adwen­
tu, dnia 14.12.1969 r., roz­
poczęto w Katowicach jubi­
leuszowe uroczystości setnej 
rocznicy poświęcenia Kość o- 
ła Mariackiego, przypadają­
cej jes orną 1870 r. Otwar­
ciem szeregu przewidzianych 
nabożeństw kościelnych w 
ramach przygotowania pa­
rafian na tę kościelną uro­
czyć tość był koncert oigano- 
\\y, zapowiedziany na godz. 
17.00. Program obejmował 
utwory M. Regera, J. S. Ba­
chs, F, Nowowiejskiego, współ 
czesnego kompozytora holen­
derskiego Posta i Ks. Pasbi- 
ra Adama Hlav. .czki. Kcścyd 
wjaaniniłi parafianie i ich są- 
sltdzi z ewai gclickiej para­
fii. Wykonawęą programu był 
Ks. Pastor Dr Adam Hla- 
w łezka proboszcz parafii cwan 
polickiej w K-lowicmh. Ks. 
i 7esłrw Domin poprzedził 
koncert prelekcją, charakte­
ryzując krótko poszczególne 
utwory organowe przewrizia- 
ne w programie.

cacti. W 1924 r. wstąpił do 
gimnazjum klasycznego imie­
nia Mickiewicza w Katowi­
cach. Po czterech latach pizer 
wał naukę, aby na okri s pię 
ciu lat pracować w zakładzie 
rzeźniczym swego ojca. Po 
zdobyciu uprawnień czclndr i- 
ka rzeźniczego wrócił do gimna 
zium, tym rezem do g mna- 
zjum Odrowążów w Chorzo­
wie, gdz.e zdał maturę w 1935 
r. Stadia filozoficzne i teolo­
giczne odbył w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Ki aki w e 
w latach 193J—1939. Świece­
nia kapłani kie przyjął już 10 
grudnia 1939 r. w Katowicach 
w kaplicy Kurii Diecezjalnej, 
gdyż lip Stanisław Adamski 
ze względu na okupację czuł 
się zniewolony udzielić całe­
mu rocznikowi święceń kapłan 
skich przedterminowo.

Pracował w duszpasterstwie 
przez okres 17 lat. Obowiązki 
wikarego pełnił w następują­
cych parafiach: Tarnowskie
Góry — Biertultowy — Sie­
mianowice <ivj. Krzyż) — Li- 
piny — Knurów — Mikołów
— Michaikowice — Sadów, 
gâ7ie administrował parafią,
— Rielszowice — Gorzyce — 
HołdunOw, gdzie również był 
administratorem.

W 1938 r BiskiyD St. Adam­
ski powołał go do Kurii Die- 
ce7,j ilnej na stanowisko refe­
renta Na tym też stanowisku 
pełnił służbę dla całej diece­
zji przez okres jedenastu lat 
aż do swojej śmierci.

Wyczerpany oreanlzm nie 
rdołał już pokonać ponowne­
go kryzysu choroby. Zgon na­
słani! w niedzielę, 9 listopad# 
1SC9 r„ v. s'P'ialu przy ul 
Warszawski w Katów' -ach 
Pogrzeb odbył się w środę. 
12 11. I960 r.. w parofi'dny n 
kościele św. Pinfra i Fawłz 
w Sw’:p1ochłovncarh. w k‘6- 
rvm nieć lat łemu śp Ks. Jan 
odprawił srebrny jubileu; 
sw'ezo kapłaństwa.

Rcquiescat iii pscíri fJ.G.1

CZŁONKOSTWO KOSCIOłA 
KATOLICKIEGO 

w Światowej radzie 
kościołów

Wydzielony Komitet Komi­
sji Miewanej, złożonej z prz-d 

stawicicli Rady ckume.iiczntj 
i Kjaścioia katolii kiego i usta­
nowiony dla zbadaniu ewŹm- 
tuaineąo c.:ionk istwa Kościoła 
kaletek lego w Swia’owej R i- 
rizfe ivoscioiôw o4kyi s\\\ę p er* 
wsze posiedzenie. O irady b dy 
pośw ęt-or.e wyjaśnieniu spra­
wy mandatu i mają być kon­
tynuowane w maju przysz’ego 
roku. Wtedy Komitet opracu­
je sprawozdanie ula wszyst- 
k ch członków Komisji. Zada­
niem tego Komitetu, składają­
cego sie z 6 cz’onkôw, w tym 
trzech katolików7, jednego aii- 
glik.-ninu, jednego protestan­
ta i jednego prawosławnego, 
jert przestudiowanie zagad­
nień teologicznych, pastoral­
nych i a;*ministracyjnyrh, ja­
kie wynikną z ewentualnego 
członkostwu Koś :iola w Świa­
towej Radzie Kościołów. <KJ

FiLM Y
PRZICÜDV MAŁEJ WYDRY

Przyrodnir/y, fabularyzowany filtn 
pvOvJ. Us>A. 1-bi r.

Film przedstawia histoiię ma­
lej wycl: y, która opuaciuszy 
miejsce s.vego urodzenia, wie­
dziona cieką wcscią, Huka wid­
zeń poza Ściśle cluomwiym te-1 
zerwałem.

Zwierzątko, które twórcy nazwa 
li imieniem „Błysk” o ód a i zono 
używaniem rozumu i uczuciami, 
co pozwoliło stworzyć fabułą me 
wątpliwie interesująci| dla młodo­
cianego widza, zafałszowało Jed­
nak rzeczywistość. Jest to Już 
ba&i, a nie reportaż z życia przy­
rody. Piękne zdjęcia dostarczają 
wielu podniosłych pizeżyć. Fi!ni 
ma wiele zasług w dziedzinie 
.popularyzacji umiłowania pizyio- 
dy.Nie Jest jednak wojny od 
wad. Wśród nich wymienić nale­
ży np. niezbyt zręczne uwagi 
pod adresem doiosłyeh psujących 
dzieciom zabawę.

Film dla wszystkich.
CZTERY DAMY I AS 

Komedia kryminalna proilcfccji 
francusSco-hiszp.--włoskiej 19 <4. 
Kiedy Hakim Gregory zostaje 

odbily z wiezienia przez swych 
zaufanych ludzi, policja iismuska 
angażuje do Akcji tropienia nie­
bezpiecznego przestęm-y swego 
najzdolniejszego agenta — Layin­
na. Odszukanie Ha kima nic sp:a- 
wia mu zbyt wielkich trudności. 
Zarówno w grze w karty, jak 
i w bójkach nikt me Jest w sta­
nie sprostać super«g«ntowl poli­
cji. Detektyw ma kłopoty Jedy­
nie z narzeczoną, która od czaku 
do czasu zastaje swego wybrań­
ca w dwuznacznych sytuacjach.

Film obfituje w sceny bójek. 
Agent poiicji prowadzi właściwie 
podwójne życie. Niezbyt Jednak 
wiadomo, tzy w sytuacjach, gdzie 
musi grać rolę uwodziciela, czuje 
się dobrze.

Filma dla dorosłych.
BRYLANTOWA RĘKA 

Komedia sensacyjna produkcji 
radzieckiej 19C9 r.

Szajko przemytników wysyła do 
Istambułu swego łącznika. * który 
r0A TV/rcwłefć do Związku Ra­
ci? ieckiepo znaczne Ilości złota 
i b-War.lćw. Tymczasem tureccy 
dostawcy przemytu biorą za łącz­
nika skromnego urzędnika Sie­
miona Gorbunkowa, który po raz 

>ie wszy miał możność spędzić 
■"•'od m statku wycieczkowym. 
Nicpororny wczasowicz przewozi 
kaTb. lecz zawiadamia o wszyst­

kim Milicje, po wielu, niezbyt 
rt*a f* irbunkowa przyjemnych pe 
rynetiich, szajka przemytników 
roste ic ujęta.

7 ród Jem i przedmiotem humoru 
z?wartego w filmie są zjawiska 
f>o\vs7cdnic£o dm a oraz często 
fuż w kinie eksploatowane gagi- 
Po dziele poznaje się mistrza. 
Nie wszystko w filmie tym jest 
naj'cpsznj próby.

Film dla dorosłych i starszej 
młodzieży.

OPERACJA „BELGRAD’* 
Dramat wojpnny produkcji Ju- 

ttMtovtriaftskiej IW8 r. 
Radziecki pułkownik Andrzej 

Blok, udał^cy sio ze szczególnie 
ważną misją do aliantów, riostele 
się w ręce Nlemców< Pcrtyranci 
lujfoidnwiescy nżrzymują rozkaz 
odbiciu jeńca. Gdyby tn nie dato 
się zrealizować, ma on zostać 
zgładzony, by nie rnópł zdiedzić 
powierzonej «obie tafefrrilry. Ak­
cja „Fi^igrPd” zostaje dokładnie 
zaplanowana. Kiedy pierwsze pró 
by kończą się niepowodzeniem, 
partyzanci postanawiana rozbić si 
ły niemieckie wvaed7fiiąc w po­
wietrze transport broni przewal­
czonej na front wschodni. Mimo 
znorrnyrh ofiar w ludziach, akcja 
końcrv się sukcesem.

Jeden z wielu filmów party­
zanckich. Fabułę filmu zbudo­
wano w oparciu o fakt nirtentycz 
ny. Wśród dt«logu. słyszymy wy­
powiedź nartyznria JuRasłowi an­
tik leco. łż na froncie wszelkie 
środki sh d oz wolowe.

Film dla dorosłych i młodzieży.

Przed 140 laty w dniu 6 
września 1829 roku urodziła 
się w Niemczech Maria Elżbio 
la Fukr/ewŁka, która zasłynę­
ła w Stanach Zjednoczonych 
w walce o równe prawa dla 
kobiet. Zakrzewska przybyła 
do Stanów w roku lc.r'3t gdzie 
ukoi' czyta studia medyczne 
w kolegium medyc7iiym Cle- 
i eiand w 18.-Î6 roku. Dr Za- 
ki7.ewska została rczydencyj 
njin lekarzem non ujorskiefo 
szpitala miejskiego a dwa lata 
później pi ofesorem w „New 
England Fcmaie Medical Colle 
ge”. W 1068 roku była współ­
organizatorką szpitala dla ko­
biet i dr eci w Nowej Anglii, 
znajdując s ę na czele zarzą­
du szpitala do ostatnich dni 
swego życia w 1902 r. Dr 
Zakrzewska brala także czyn 
ny udział w walce o zniesie­
nie niewolnictwa i wraz z dr 
Blackwell, pierwszą kobietą- 
-lekarzem vv Stanach Zjedno­
czonych utorowała kobietom 
amerykańskim drogę na polu 
lekarskim.

WYSTAWA SZOPFK
W Wiedniu w iclkim powo- 

dieniem cieszy się tradycyj­
na wystawa szopek betlejem^ 
skich, zorganizowana w koś­
ciele pod wezwaniem św. Pio 
tra w śródmieściu. Wystawa 
została otwarta już w dniu 
22 XI1969 r. Na jej całość 
składa się w bieżą"} rn roku 
przeszło 130 artystycznie wy­
konanych szopek przvwíezio- 
fiych do stolicy naddunaj- 
skiej ze wszystkich : tron kra­
ju. Reprezentują one różne 
style i epoki. Są wykonane 
nie tylko przez wybitnych ar­
tystów, lecz również przez 
ludzi prostych, ożywionych , 
głębokimi uczuciami religij­
nymi. Austriackie pieśni bu- 
ż.onarodzenmwe stanowią mu­
zyczną oprawę wystawy, (h)

UC'J£G!Aj|tyG0DN!A
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Nfp'fzic'Ti», 18 stycznia 
IÏ nleriz. po Ohjnwlrnlu Fańskim. 
Mszo wł. Cl. Evf. ng, wg św. Jana 
2, 1-11, Cr. Pi-pf. o Trójcy
rrzenjijétv. kol. ziel.
Ponietlzisłclc, 15 stj^znia 
M*zn z nieflz. bez Gl. i Cr. Pręt, 
wsp. kol. ziel.
Wtorek, 25 stycznia 
Msza z nieci z.
Rrmla, 21 stycznia
S\v. Agnieszki. Msza wł, (bez Gl.)
kol. czerw.
Czwartek, 22 stycznia 
Msz* z miedz.
Piątek, 23 stycznia 
Msza z nleť.z.
Sobota, 24 stycznia 
fiw. Tymoteusza. Afszfl „Statul 
bez Cl lekcja wł. kol. czerw. 
Niedziela. 23 styrzida 
III ntodz. pn Objawianiu Fań­
skim. Mszh wl. Gl. wg tw. Mateu 
sza 8. 1-13, Cr. Prcf. o Trójcy 
Przenajśw. kol. ziel.

rotrzi>brta ponor domowo — wa­
runki dobre. Katowice, ul. Szpa­
ków 31. Teł. 51-78-02.
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Syn V\ afsiego z pokolenia 
Nettalego, którego Mojzesz wy 
fłal jako zwiadowcę do Kana 
"nu. Poi. Ks. Liczb. 13. 14.
J09. NEUEM. \SZ

„Słowa Nehemiasza, syna 
Chak alias za: Oto gdy w mie­
siącu Kislevv roku dwudzieste 
go bytem w twierdzy Suza, 
przyszedł z Judy Chanani, je­
den z braci moich, wraz z in­
nymi. 1 spytałem o tych Ży­
dów Ocalałych, którzy uniknę 
li uprowadzenia, i o Jerozoli­
mę I powiedzieli mi. Ci pozo­
stali, którzy w tamtejszym 
okręgu uniknęli uprowadze­
nia, znajdują się w wielkiej 
biedzie I pohańbieniu; mur Ję 
rozoiimj jest zburzony a bra 
my jej są ogniem spalone”. 
(Nehem 1, 1-3).

Nehemiasz byl rotomkiem 
Jednej z uprowadzonych do 
niewoli rodzin żydowskich. 
Dzięki swym osobistym zale­
tom i korzystnym okolicznoś­
ciom zdobył wysokie stano- 
v isko na obczyźnie. Powołano 
go nawet na dwór króla Arta- 
kserkesa, gdzie objął urząd 
królewskiego podczaszego. Mi­
mo wysokiego urzędu przej- 
mow ił się losem swego naro­
du. Na przełomie listopada 
. grudnia (Kislcwj 44G r. jego 
brat przeszedł na dwór kró- 
•ewski w delegacji i opowie­
dział mu, w jakim poniżeniu 
żyją rodacy w Judzie.

W cztery miesiące potem 
Nehemiasz przedstawił los 
swych ri daków królowi. Król 
zgodzi! się na odbudowę mu­
rów Jerozolimy i zamianował 
Nekęmiasza ram estmkiem 
swoiu w Judzie. W ten spo­
sób Judea została wyłączona 
z prowincji Samaria i mogła 
się rozwijać niezależnie od sa 
mowoli Samarytan.
, Pc-hemiasz zabrał s:ę do 
dzieła ZerganizowaJ robotni­
ków z całej Jud, i, postarał się. 
jeszcze będąc w Babilonii, o 
pieniądze i materiały budowla 
r e. W ciągu czterdziestu 
dwóch dni rmiry były gotowe 
w jłównym obrysie. Mimo 
wielkich trudności ze strony 
namiestnika Samarii, Sanballa 
ta i namiestnika Ammonu, To 
biasza, Nehemiasz ukończył 
Szczęśliwie dzie’o. Jerozolima 
bvła otoczona nowym murem. 
Można się było w niej czuć 
bezpiecznie przed wrogami.

Równocześnie przeprowadził 
teformę żvcia gospodarczego 
Wielka cześć ludności na sku­
tek nieurodzajów oraz nad­
miernych podatków musiała 
zaprzedać sie w nii wole. Ne­
hemiasz zwołał lud I przcDro- 
wadzil zniesienie niewolmc- 
jwa.

Drugim dzie'em N hemia^za 
było odnowienie życia rclifti)- 
hego. Po uplyw:c 12 lot wró­
cił na dwór królewski ,aby 
przedstawić królowi propozy­
cje zmian, któro uważał za ko 
ni oczne v; dziedzinie życia re­
ligijnego Wróciwszy do Judei, 
'dokonał trudnego dzieła. Za­
prowadził dziesięcinę, 'wlęoe-

Nowy leafechizm
Nakładem wydawnictwa Her 

dera we Fryburgu ukazał się 
nowy katechizm zatytułowa­
ny: Wierzyc, żyć, działać. Li­
cząca ponad 30U stron diuku 
publikacja ma na celu przed­
stawienie orędzia ewangelicz­
nego w dostosowaniu do rze­
czywistości naszych czasów 
oraz codziennego życia wier­
nych. Kazdy rozdział podaje w 
nowoczesnych terminach inter 
pretację danej prawdy wiary 
oraz pytania, na które powi­
nien odpowiedzieć czytający z 
punktu widzenia zanotowane­
go zjawiska w życiu prywat­
nym czy publicznym. Kate­
chizm cytuje wypowiedzi słyń 
nych osobistości z wieków mi­
nionych i czasów współczes­
nych, osób wierzących i nie­
wierzących, takich jak: Jana 
XXIII. Cesarego Pavese św. 
Pawia, Ionesco, Lutera Kinga, 
Sartra, św. Tomasza z Akwi­
nu, Pascala, Brechta. Przynosi 
także fragmenty z Pisma św., 
dokumentów II Watykańskie­
go Soboru Powszechnego, z 
Karty ONZ, z reguły mnichów

EriSKOPAT MĄLGASKI

W stolicy Madagaskaru Ta- 
nanarivie zakończyły się w 
dniu 1L.XII.19G9 r, obrady 
zgremadzetna plenarnego epi­
skopatu malgask^ego. Uczestni 
czylo w zjeździć IG biskupów 
z ordynariuszem miasta kardy 
nałem Rokotomalala. Omawia- 
ftj głównie pioblcmy związane 
L rozv.ojem Kościoła na wys­
pie, która ze stanu misyjnego 
przejdzie w najbJižszvm czasie 
pod nieomal całkow ty zarząd 
duchowieństwa tubylczego. 
Yv iele uwag) poświecono spra­
wom ekumenicznym z uwagi 
na różnorodność wyznań icli- 
gljnyUi w tym kraju. Postano 
wiono utworzyć komisję mie­
szaną. 7.'ożnną z przedstawicie 
li różnych lcościołók lokal­
nych. (b)

TROSK \ O P07Í05I 
MORALNY

Związek włoskich Rodz.in 
Chrześcijańskich dla ''alki z 
niemoralnymi widowiskatni 1 
pufcl kacjami wezwał do współ 
pracy wszystkie stowarzysze­
nia, organizacje i instytucje 
publiczne, a także osoby pry­
watno i ludzi dobrej woli, któ 
rym leży na sercu dobro 1 
przyszłość narodu włoskiego. 
Związek, który prowadzi ener 
giczną akcję na polu walki z 
rozprzestrzeń a jącą się coraz 
bardziej pornografią, zwłasz­
cza filmową, pragnie zwróć ć 
uwagę szerokie] opinii publiez 
nej na niebezpieczeństwa wy­
pływające z ciąg ero zatruwa­
nia duszy młodzieży. (h)

nie sztabu, zakazał małżeństw 
mieszanych, wydalając z mias 
ta nawet arcykapłana FJiaszi- 
ba. ożenionego z córką San- 
hallata, największego wroga 
Żydów.

Szczegóły patrz: Księga Ne- 
hcml&sza.

protestanckich w Taizé, Talmu 
du i Koranu. Celem wydawnic 
twa jest zachęcenie wszystkich 
do życia według zasad wiary 
chrześcijańskiej niezależnie od 
warunków czy okoliczności.

Oto kilka cytatów z kfttechiz 
mu, naświetlających jego du­
cha:

Nie jestem Kolumbem i nie 
mogę odkryć Ameryki, ale 
chcę szukać prawdy i praw­
dzie chcę poświęcić całe moje 
Je życie, wszystkie siły, i wszy 
stek czas.

Nie jestem Albertem Schwei 
tzerem i nie mogę wybudować 
leprozorium w tropikalnej 
dżungli, ale chcę szukać czło­
wieka, który potrzebuje mnie 
i mojej miłości.

Nie jestem astronautą, nie > 
położę nigdy swoiej stopy na 
Księżycu, nie polecę badać 
planet, ale chce szukać Króle­
stwa Bożego, które jest tak da 
leko, a równocześnie tak bli­
sko i tak dziwnie inne niż 
wszystkie kraje i gv.iazdy 
wszechświata. (h)

ZŁOTY JUBILEUSZ 
KAPI AN SIWA 

PAWŁA-VI
Osservatore Romano z dn!a 

12. XII. 19d9 r. publikuje 
apel kardynała Dell' Acyua, 
w ikariusza p lpiesktego na 
diecezję rzymską, skierowa­
ny do wiernych tejże die­
cezji, przypominający, że Pa­
weł VI obchodził będzie w 
dniu 29. V. 1970 r. swój zło­
ty jub ieusz kapłański i dlate­
go rok ton będzie w Rzvmïe 
rokiem modlitw w Intencji Ph 
pieża. (h)

JEDNA MORALNOŚĆ 
Arcybiskup Farvża, kardy­

nał Marty wezwał wiernych 
do wzmożenia czujności w 
obliczu wzrastającej coraz bar 
dziej fali niemoralnych wido­
wisk. Apel ten zawarty jest w

(dok ze str. 2)

ną gorączką, zmarła siostra 
Katarzyna Adorno 15 wrześ­
nia 1510 roku. Jej doczesne 
szczątki spoczvwają w rodzin 
nej Genui, w kościele pod Jej 
wezwaniem.

Tak się zdarzyło, że pisząc 
o świętej Katarzynie z Genui, 
czytałam równolegle prawdzi 
wą. dobrą i pifkną książecz- 
kę Stefana Wilkanowicza pt. 
„Daczego i jak wierzę”, wy­
daną w Krakowie w roku 
19GP Natknąłem się tarn na 
słowa, które pozwoliły mi le­
pie] uj.zeć i zrozumieć Kata­
rzynę Adorno. Oto one:

„Dlaczego Bug dopuścił 
cierpienie? Nie ma na to pyta 
nie odpowiedzi; wyjaśnienie, 
że jest ono konsekwencją wol 
nej woli, daje odpowiedź tyl­
ko częściową, bo zwierzęta 
wolnej woli nie mają, a cier­
pią — to widać. Przypatrzmy 
się jednak, w jaki sposób Bóg 
prze7.Wycięża zlo i cierpienie: 
wriela się w człowieka, aby 
clerpieć. A wielcy mistycy 
Jednocześnie wyrywają lię 
do Boga, wiecznej szczęśliwuś

Jerzy Proibai

Sakrament
Małżeństwa

Długo wydawało cl się 
że gwarancją 
wierności j
uczciwości
1 jedności małżeńskiej
aż do śmierci
jest miłość
1 tylko miłość
a przecież miłość
też musi mleć gwarancję
jeżeli przeżywasz miłość
wzajemną miłość
i chcesz w tej miłości
wytrwać aż do śmierci
nic umawiaj się
nie przyrzekaj
nie ślubuj
nie wiąż się
z kochającą osobą
bez łaski Sakramentalnej
bo właśnie w niej
jest ośca gwarancja
miłości
wierności
uczciwości
1 jedności
aż do śmierci

artykule opublikowani m na 
łamach biuletynu archidiece­
zjalnego. Ordynariusz stolicy 
Francji stwierdza, iż trudno 
wprost uwierzyć mniemaniu, 
jakobv widowisko niemoralne 
szkodliwe dla zdrowia psy­
chicznego i moralnego młodzie 
ży było nieszkodliwe dla doro 
slych. Nie ma jednej moralnoś 
ci dla młodzieży, a innej dla 
dorosłych, pisze m. in. kardy­
nał. Wszystkich obowiązują te 
same normy prawa moralnego 
i Bożego. Oi)

KLUCZ:
do rzeczy »... '
do nas samych 
nasze znaczenie przeznaczenie 
dostrzec zastosować 
wmyslcć się w pomysł

którym jesteśmy 
Z. Konic

ci, i jednocześnie chcą cier­
pieć. Czyżby popadli w jakąś 
perwersję? Nie, oni chcą 
szczęścia i już nawet są szczę 
śłiwi, ale są gotowi cierpieć 
z miłości dla Boga, Jeśli On 
w ten sposób chce im i prz.ez 
nich innym pomóc w realiza­
cji ici. ludzkiego powołania.

Niełatwo przyjąć taką me­
todę. Ma się wielką ocho­
tę uciec w konwencjonalne bur 
żujshie chrześcijaństwo, tzn. 
zachowywać pewne formy, 
uznawać pewne normy i trak 
tować Kościół jak towarzys­
two ubezpieczeniowe. Ale do­
brze wiadomo, że to tylko 
ucieczka i chowanie głowy w 
piasek. Jeśli się podejmuje 
wyzwanie losu ludzkiego, trze 
ba uznać jego konstrukcje, 
czyli uznać ciei pienie za prak 
tyczną konieczność, zgodzić 
się z nim I umieć nadać mu 
sens. Cierpienie z miłości naj 
radykalniej przezwycięża kon 
dycję ludzką, jest szczytem 
człowieczeństwa. Im mniej 
innie na to stać, tym mocniej 
czuję, że to jest prawdti”.

Mar lau Uui u


